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W  2015  roku  nakładem  opolskiego
wydawnictwa „Nowik” zostały wydane
trzy  książki  Piotra  Guzego:  zbiór
opowiadań  Odwiedziny  u  duchów  i
inne  opowiadania,  Krótki  żywot
bohatera  pozytywnego  oraz  Stan
wyjątkowy.   Autor  w  wieku  93  lat
postanowił jeszcze raz przypomnieć o
swojej  prozie  w  Polsce,  wznawiając
edycję  swoich  utworów  w  jednym
wydawnictwie,  tworząc w ten sposób
zamkniętą całość.

Rodzinne strony Piotra Guzego to Zawadzkie oraz Tarnowskie Góry. Życiorys pisarza
naznaczony  jest  wojennymi  doświadczeniami,  jako  żołnierz  walczył  w  Pierwszej
Dywizji Pancernej gen. Stanisława Maczka. Wraz z rodziną powrócił do Polski w
1949,  podjął  pracę  jako  dziennikarz  w   „Gazecie  Poznańskiej”  i  „Tygodniku
Zachodnim”.  W połowie  lat  50.  XX wieku.  opublikował  w kraju  cztery  powieści
sensacyjne,  szpiegowskie:  Następny odchodzi  22:25  (1955);  Nocny zrzut  (1955);
Cienie na gwiazdach (1956) i Wenus z brązu (1956). Rok 1957 stał się kolejnym
punktem zwrotnym w życiu pisarza. Wówczas  zdecydował się przedostać  do Anglii.
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Pracował  w  biurach  miejskiej  gazowni,  po  roku  otrzymał  pracę  w  monitoringu
radiowym BBC. W 1968 roku zaproponowano mu stanowisko redaktora w Rozgłośni
Radio Wolna Europa w Monachium. Współpracował także z pismami „Kultura” i
„Wiadomości”, w których publikował teksty literackie, artykuły i recenzje.

Na emigracji ukazały się jego najbardziej znane i cenione przez krytyków powieści:
Krótki  żywot  bohatera  pozytywnego  (wyd.  Instytut  Literacki,  1966)  oraz  Stan
wyjątkowy (wyd. Instytut Literacki, 1968), które zostały nagrodzone i wyróżnione
przez literackie środowiska emigracyjne[1]. Za Krótki żywot bohatera pozytywnego
otrzymał  nagrodę  paryskiej  „Kultury”  (w  1967  roku),  zaś  Stan  wyjątkowy
uhonorowano nagrodą „Wiadomości”[2]. Jeszcze dwukrotnie – w 1972 i 1973 roku –
był nagradzany przez londyńskie pismo za utwory drukowane na jego łamach.

W 1977 roku Piotr Guzy wyjechał do Hiszpanii, gdzie obecnie mieszka w miasteczku
Daimuz pod Walencją. Będąc już na emeryturze, poświęcił się całkowicie pisarstwu,
publikując trzy kolejne powieści: Wielkie nieszczęście (wydaną we fragmentach w
1983 roku przez Oficynę WE); Requiem dla pani Tosi (wyd. Aneks, 1990) oraz Zwidy
na wysokościach (wyd. Krajowa Agencja Wydawnicza, 1994). kraju jego opowiadania
ukazały się na łamach „Zeszytów Literackich” (Będziesz miłował kata swego 1984,
nr 7; Że ona jest, że w ogóle jest, 1999, nr 67;  Wstyd, 2006, nr 94; Odwiedziny u
duchów, 2007, nr 97; Ostatnia posługa, 2009, nr 107); „Odry” (Biedna Lilo, 2012, nr
10); „Śląska” (Frieda, 2013, nr 7/8) oraz „Frazy” (Mała Nusia z misiem, 2013, nr 4).

Powieść  Stan  wyjątkowy  pierwotnie  była  wydana  w  1968  roku  przez  Instytut
Literacki w serii  – Biblioteka „Kultury” jako tom 159. Została ona uhonorowana
przez  londyńskie  „Wiadomości”  w  kategorii  za  najwybitniejszą  książkę  pisarza
polskiego wydaną na emigracji w 1968 roku. Zdaniem autora jest to jego najlepsza
powieść, która nie doczekała się szczegółowych omówień i recenzji.

Drugie wydanie Stanu wyjątkowego Piotra Guzego to szansa na ponowne odczytanie
powieści  przez  pryzmat  współczesnego  odbiorcy.  Stanem wyjątkowym staje  się
polska  historia,  w  którą  uwikłane  są  ludzkie  losy.  To  stan  zagrożenia,
niebezpieczeństwa, dominacji strachu, ale i wewnętrznego labiryntu wypełnionego
głosami przeszłości:

tak to się powtarza w tym kraju z jakąś piekielną regularnością z pokolenia na



pokolenie i  każde pokolenie po kolei łudzi się, że jego cierpień starczy już na
wszystkie czasy i nigdy więcej, ale temu nigdy nie ma końca, zawsze żyjemy w
stanie wyjątkowym, ledwie jedne rany się zagoją, ledwie człowiek trochę odzipnie,
już jakaś nowa zawierucha (s.9).

Powieść Stan wyjątkowy składa się z czterech, integralnych segmentów, w każdym z
nich czytelnik poznaje indywidualną, osobistą historię członka rodziny Niesztorów.
Pierwsza część, ukazuje historię Jadwigi Niesztorowej, matki i seniorki rodu, która
mieszka wraz z córką, wynajmując pokoje młodym kobietom. Podczas codziennych,
rutynowych czynności, rozmów, kobieta wspomina przeszłość:

duchy moich umarłych nie opuszczają mnie nigdy, trwam w świecie umarłych i w
świecie żywych, ani  tu,  ani  tam całkowicie,  rozerwana, skłócona ze sobą,  bez
przerwy grzebię w pamięci jak w kupie rozrzuconych klocków, z których chciałoby
się sklecić logiczną całość, lecz wszystko się ciągle na nowo rozsypuje (s.6).

Jej  mąż –  Stefan oraz synowie zginęli  rozstrzelani  przez gestapo.  Obrazy wojny
przeplatają się z jej intymną historią – śmiercią ojca zastrzelonego i powieszonego
przez Ukraińców, zdradą męża, fascynacją cielesnością, tęsknotą za synem Jurkiem,
który  walczył  w  Armii  Krajowej,  a  teraz  poszukiwany  jest  przez  Urząd
Bezpieczeństwa. Opisywane wydarzenia mają miejsce w 1947 roku, kiedy to ustrój
komunistyczny powoli zaczynał się formować w Polsce.

Akcja drugiej części została osadzona w 1945 roku. Roman Niesztor, były żołnierz
walczący  pod  dowództwem  generała  Maczka,  próbuje  odnaleźć  swoją  żonę
Aleksandrę w jednym z niemieckich obozów. Podczas swoich poszukiwań obserwuje
Niemców, nie potrafi im wybaczyć, szuka zemsty. Jego myśli podążają ku wspólnej
przeszłości, retrospekcje ujawniają dychotomiczny niejako stosunek do żony, którą
na równi darzy zarówno miłością jak i nienawiścią. Źródło takiej postawy wobec
Aleksandry tkwi w jej niewierności, ucieczkach i powrotach, a przede wszystkim w
negatywnym odniesieniu  kobiety  do  macierzyństwa.  Żona próbowała  za  wszelką
cenę poronić, aby nie obdarzyć męża potomkiem. Jej stosunek do dziecka nie zmienił
się nawet po porodzie, czego nie mógł zrozumieć i wybaczyć główny bohater.



Trzecia część usytuowana jest w 1957 roku, w okresie amnestii  politycznych po
odwilży październikowej. Z więzienia po 11 latach wychodzi Jurek, który odwiedza
swojego brata Romana oraz bratanice – Joasię i Wandę i siostrę Helenę. Jego historia
tworzy kolejną część dramatycznej układanki. Uznany za wroga przez władze PRL,
były żołnierz AK, powraca do domu na Wigilię. Przed jego oczami stają znowu obrazy
zamordowanego przez gestapo ojca i  braci. Przeszłość wywołuje w nim wyrzuty
sumienia.  Bohater  czuje  się  winny   śmierci  bliskich,  swoją  nieostrożnością  i
działalnością dywersyjną, sprowadza na rodzinę niebezpieczeństwo. Kolejną zadrą z
przeszłości  Jurka jest  romans i  zdrada ojca.  Młody wówczas bohater nie potrafi
pogodzić  się  z  tą  sytuacją,  staje  jednoznacznie  po  stronie  skrzywdzonej  matki.
Postanawia sam rozmówić się z kochanką ojca. Podczas spotkania dochodzi do ich
zbliżenia, mimowolnym świadkiem staje się ojciec Jurka. To wydarzenie kładzie się
cieniem  na relacjach syna z ojcem.

Bohaterką ostatniej części powieści Guzego jest Wanda Niesztor, córka Romana,
która przybywa na proces hitlerowskiego oprawcy Wieshoffa, eksperymentującego
na więźniach w obozie koncentracyjnym. Dziewczyna dowiaduje się, że zbrodniarz
jest  jej  biologicznym ojcem. Świadomość,  że jest  owocem okrutnego związku,  w
którym matka była ofiarą, nie daje jej spokoju. Pragnie poznać swoją prawdziwą
tożsamość.  Podczas  spaceru  po  niemieckim mieście  budzą  się  w niej  koszmary
związane z obozem koncentracyjnym, w którym przebywała jej matka. Nie może
pamiętać tych zdarzeń, ale ich intensywność i emocjonalność pokazują, że matka
oprócz  życia  przekazała  jej  także  strach,  ból,  dziedzictwo  dziecka  obozów.  Jej
opowieść  dopełnia  historię  losów  Aleksandry  Niesztor,  żony  Romana,  który
zaopiekował  się  Wandą,  wracając  z  nią  do  Polski.

Powieść  Piotra  Guzego  obrazuje  różne  oblicza  zła,  bolesną,  jątrzącą  się  polską
przeszłość  oraz  naderwane  więzi  międzyludzkie,  zaburzone  relacje  między
rodzicami, a dziećmi, mężem a żoną. Każdy z bohaterów – matka, która straciła
swoich  najbliższych  podczas  wojny,  syn  szukający  swojej  żony,  człowiek,
poświęcający  w  imię  ojczyzny  swoje  życie  i  bliskich,  córka  zbrodniarza
nazistowskiego i  więźniarki,  wciąż  od nowa próbują  przetrawić,  zrekonstruować
dramatyczną przeszłość. Tytułowy stan wyjątkowy istnieje w każdym z nich, podszyty
strachem,  nienawiścią,  zazdrością,  bezradnością,  zatruwając  psychikę  i
teraźniejszość każdej z postaci. Sposób prowadzenia narracji ujawnia głębokie rysy



psychologiczne,  nagromadzenie  myśli,  nieskładnych,  wypływających  lawinowo,
łączących przeszłość z chwilą obecną, a także nieustannie powtarzanie zdań, dają
poczucie ogromnej realności. Autor uzewnętrznia swoje postacie, wnika w ich sferę
intymności, wplata w tok opowiadania ich myśli, fantazje, emocje, rodzące się w
wyniku zderzenie się ze złem czy to pod postacią wojny, gestapo, śmierci, obozów
koncentracyjnych, władzy komunistycznej. Najbardziej dramatyczną postacią wydaje
się być Jurek, w okresie wojny bohater, a przez władze PRL uznany za wroga i
zdrajcę.

W  czterech  kadrach,  wypełnionych  gąszczem  myśli,  mozaikowych  obrazów
przeszłości,  precyzyjne  zostają  uchwycone  wszelkie  demony  pokolenia  rodziny
Niesztorów. Powtarzające się jak mantra zdania (np. „A jakież to prawo ty sobie
uzurpujesz, żeby własnego ojca sadzić?”; „Twoja matka potrafiła mi przebaczyć, a ty
nie potrafisz?”; „Żebyś wiedział, powiedziała, jakich ja rzeczy nie robiłam, żeby się
tego  dziecka,  Ukarzę  cię  za  to,  wyrodna  matko,  ty!”),  pojawiające  się  nagle,
zaburzające  tok  fabularny  brzmią  w  powieści  jak  wyrzut  sumienia  tych,  którzy
zginęli, odeszli. Znamienne daty 1 listopada, 3 listopada, 24 grudnia oraz 23 czerwca
mają wymiar nie tylko symboliczny, nawiązujący do listopadowego święta zmarłych,
Wigilii czy dnia ojca lecz każda z tych dat rodzi dodatkowy kontekst. Szczególnie
listopad  ewokuje  wspomnienia  bliskich  zmarłych,  tradycja  wigilijnej  wieczerzy
również nawiązuje do nostalgicznej zadumy i  tęsknoty za nieżyjącymi krewnymi.
Dzień  ojca  przypadający  23  czerwca  natomiast  obrazuje  trudne  relacje  między
dzieckiem a ojcem. Portret rodzica jest pokryty grubymi i głębokimi rysami w postaci
małżeńskiej  zdrady,  rywalizacji  z  synem,  okłamywania  najbliższych  osób.  W
przypadku Wandy – ojcem okazuje się być potwór, skazujący tysiące ludzi na śmierć
w obozie koncentracyjnym.

Zło  w  powieści  Stan  wyjątkowy  przybiera  różne  oblicza,  kryje  się  w  słowach
bohaterów, ich zapętlonych myślach. Nie można go pogrzebać wraz z końcem wojny,
mrok stalinizmu spowija Polskę:

człowiek stracił zaufanie do świata, do siebie, drugiego człowieka, zresztą co to
jest za pokój? ludzie boją się jak za okupacji, nawet gorzej, wtedy się wiedziało, kto
wróg  i  dlaczego,  a  dzisiaj?  mówią,  że  Polacy,  a  zachowują  się  jak  najwięksi
wrogowie”(s.17).



Wojna rozkłada w człowieku to, co ludzkie – Roman, były żołnierz snuje na jawie
koszmarne wizje zagłady Niemców oraz wcielenia w życie kodeksu Hammurabiego.
Stany wyjątkowe napędzają machinę zła, strachu. Czy wiara lub Bóg mogą pomóc
zrozumieć wojenne piekło, tortury, obozy? Bohaterowie powieści Guzego bezradnie
pytają Boga o sens cierpienia, wojny, zagłady. Nie znajdują odpowiedzi, ponieważ
słowa tracą znaczenie w obliczu piekła, obumierają, rozsypują się w pył korpusy
moralne, kategorie dobra i zła – pozostaje goły, mroczny instynkt. Wybory bohaterów
zdają się mieć zwielokrotnione konsekwencje, które

wloką  się  przez  całe  życie,  rozprzestrzeniają  się  jak  kręgi  na  wodzie,  coraz
większe,  coraz  więcej  zgarniające  ludzi,  których  los  został  nieopatrznie
wprzęgnięty w łańcuch przyczyn i skutków, z którymi nie mieli  nic wspólnego
(s.127).

Powieść  zdaje  się  składać  z  fragmentarycznych  obrazów,  tkwiących  głęboko  w
pamięci.  Postacie stworzone przez Guzego żyją zawieszone w dwóch światach –
przeszłości i teraźniejszości. Na ich portrety, ukazywane jakby przez mgłę, splatają
się wspomnienia, koszmary, wyobrażone, alternatywne  zdarzenia, domysły. Pomimo
nakładania się niektórych obrazów i wydarzeń, obserwowanych z perspektywy kilku
bohaterów, nie poznajemy szczegółowo losów rodziny Niesztorów. Autor nie stosuje
prostych  konstrukcji  zdaniowych,  przeplata  narrację,  wydarzenia,  odwzorowując
mętlik panujący w ludzkiej psychice. W umyśle zderzają się i polemizują różne głosy,
należące do sumienia, wewnętrznego „ja” czy wyobrażonego obserwatora. Mowa
wewnętrzna,  monologi,  techniki  strumienia  świadomości,  wskazują  na  narrację
personalną, bliską konstrukcji powieści psychologicznej.

Polska historia w oczach bohaterów Stanu wyjątkowego to nieustanne odradzanie się
mechanizmów, które odbierają ludziom poczucie bezpieczeństwa i wolności. Wielka
historia przekłada się na losy rodziny,  każdego z jej  członków, płynąc w krwi i
zakotwiczając się w pamięci dziadków poprzez dzieci i wnuki. Nie ma możliwości
obrony przed machiną wojny czy totalitaryzmu, historię tkają ludzie, ich działania,
obierane  drogi  i  cele.  Autor  akcentuje,  że  zło  nie  jest  tworem wyobcowanym,
jednobarwnym,  bezpostaciowym.  Jest  trucizną,  przenikającą  do  sfery  ludzkiego
umysłu, podsycającą żywioł destrukcji i niszczenia. Czy jest to przestrzeń wojenna



czy  świat  PRL-u,  ludzie  są  niewolnikami  własnych  traum,  strachu,  nieufności.
Postacie Stanu wyjątkowego nie rozmawiają na trudne tematy, spychają przeszłość
w stronę tabu, tylko indywidualnie, we własnych umysłach próbują nazwać to, czego
słowa nie potrafią wyrazić. Proza Piotra Guzego w warstwie narracyjnej przypomina
miejscami Bramy raju Jerzego Andrzejewskiego.

Stan wyjątkowy Piotra Guzego był mocnym i stanowczym głosem, traktującym o
polskiej  przeszłości  i  współczesności  PRL-u, tematach tabu (chociażby o polskim
antysemityzmie  podczas  wojny  czy  w  czasach  komunizmu),  działaniach  UB  i
inwigilacji  polskich  obywateli.  Środowisko  emigracyjne  doceniło  autora  za
oryginalność,  zaskakującą  autentyczność,  jak  twierdził  jeden  z  członków  jury,
wybierający  najlepszą  książkę  roku  1968  na  emigracji  –  Juliusz  Sakowski:

Martyrologia polska ukazana jest tu w sposób odmienny od wszystkich znanych
nam w literaturze (…). Tyle jest książek o rzeczywistości wojennej i powojennej, o
Polakach i kleszczach czy to bezpieki czy gestapo, a tu po raz pierwszy widzimy tę
upiorną rzeczywistość w innym przekroju i innym napięciu, tętniącą nieznanym
dotąd rytmem („Wiadomości” 1969, nr 25, s. 2.).

Czy również dzisiaj autor będzie mógł zachwycić czytelnika tak jak prawie pół wieku
temu?

Atutem Stanu wyjątkowego  jest  jego forma, psychologiczne fascynacje pamięcią,
przeszłością,  a  także  pogłębione  analizy   funkcjonowania  zła  obecnego  w
rzeczywistości XX wieku. Być może wszystko już zostało opisane, przetrawione, a
wszelkie zbrodnie wojenne i stalinowskie ujrzały światło dzienne. Nie sposób jednak
tych osobistych historii wyprzeć z pamięci. Mroczne czasy wracają niczym bumerang
i  odzywają  się  w  umysłach  pojedynczych  jednostek  –  świadków  i  uczestników
wplatanych  w  historię.  Guzy  oddaje  głos  swoim  postaciom,  obserwatorom,
pozostawiając ich samym sobie. Czytelnik, tą polifoniczność labiryntów myśli, musi
rozszyfrować sam.

 Piotr Guzy, Stan wyjątkowy, wyd. II, Opole, „Nowik” 2015.

[1] Jerzy Giedroyc uznał powieść Krótki żywot bohatera pozytywnego za „rzecz o



wielkiej wartości”, wydając ją w Bibliotece ”Kultury”. Zob. J. Giedroyc, Autobiografia
na cztery ręce, Warszawa 1994, s. 197

[2] Powieść Stan wyjątkowy została uhonorowana przez londyńskie ”Wiadomości” w
kategorii za najwybitniejszą książkę pisarza polskiego wydaną na emigracji w 1968 r.


